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C i e k a w a  i p o ż y t e c z n a  p l a c ó w k a

Muzesm dziecięce w Brooklynie
M u ze u m  to  sk ła d a  s ię  z d w ó c h  , k i) ,  k tó r e  w  c z a s ie  

d u ż y c h  p a w ilo n ó w , o to c z o n y c h  i b y ły  w  u ż y c iu .
z w ie d z a n ia

p a rk ie m . W s tę p  d o z w o lo n y  je s t  
d la  d z ie c i  o d  la t 4 . W y m a g a n ia , 
ja k ie  m u zeu m  s ta w ia  s w o im  m ło ­
d o c ia n y m  w id z o m  są  b a rd z o  
s k r o m n e : m y ć  r ę c e  p rz e d  w e jś ­
c ie m  do m u ze u m  i p r z e d  o p u s z ­
c z e n ie m  m u ze u m  u s ta w ić  na s w o ­
im  m ie js c u  p r z e d m io ty  (z a b a w -

N a u c z y c ie lk i  o b ja ś n ia ją  d z ie ­
c io m  e k s p o n a ty  i p o m a g a ją  w  ra ­
z ie  p o tr z e b y . W  s p e c ja ln e j  s a li  
d la  n a jm ło d s z y c h  w y c h o w a w c z y ­
nie z a p o z n a ją  d z ie c i za  ana j.du ją -

św ia ta , z a o p a tr z o n e  o d p o w ie d n i­
m i o p is a m i, o b ja ś n ia ją c y m i p o ­
c h o d z e n ie  d a n e g o  s t r o ju .

W  b ib l io t e c e  z n a jd u ją  s ię  
o p r ó c z  k s ią ż e k  r ó w n ie ż  l ic z n e  o b ­
ra z y  o r a z  f o t o g r a f i e  s łu ż ą ce  ja ­
k o  p o m o c  n a u k o w a . J est tu  r ó w -

p rz e w a ż n ie  p o  n a u c e  s z k o ln e j,
d ok ą d  p r z y c h o d z ą  o d r a b ia ć  le k - w &nia i m a lo w a n ia  na  m ie js c u .

Z  książek 
Ryczałt w podatku

A LFO N S G RAJEW SKI „R yczałt w
npdatku obrotow y m  i d och odow ym  I . .
na lata 1939 i 1940 r.“ . W yd . Izby j o ra z  p r z e d  o lb rz y m im i m o d e la m i 
Handl. w  W arszaw ie, 1939 r.

cy m i s ię  tu  o b ie k ta m i, z w ła s z c z a  n ież  i k in o , w  k tó r y m  w y ś w ie t la -  
ty m i, k tó r e  d z ie c i  n a jb a r d z ie j in -  1 j ą  p o u c z a ją c e  o b r a z y , ja k  n p . k o - 
te r e s u ją . j n ie c z n o ś ć  c o d z ie n n e g o  m y c ia  zę-

M u z e u m  je s t  p rze z  ca ły  d z ie ń  b ° w  i t. p . W  o s o b n e j d u ż e j i ja -  
o tw a r te , a z w ie d z a ją  je  d z ie c i  i s n e J s a h  z n a jd u ją  s ię  d o  d y s p o ­

z y c j i  d z ie c i  n a r z ę d z ia  d o  m o d e lo -

c je ,  m a ją c  d o  p o m o c y  o b s z e r n y  
m a te r ia ł p o g lą d o w y . U cz ą  s ię  
p r z y r o d y  p rz e d  l ic z n y m i w itr y n a  
mi z w y p c h a n y m i z w ie rz ę ta m i,

Praca p. Alfonsa G rajew skiego 
szczegó łow o  om aw iająca i niezmier­
nie przystępnie ob jaśn iająca  przepisy, 
dotyczące ryczałtu w  podatku ob ro ­
tow ym  i dochodow ym , zaw ierająca 
ponadto pełny tekst rozporządzeń 
norm ujących sprawę ryczałtu, a w ięc 
rozporządzenia Min. Skarbu 1) z dn. 
23. II. 1939 r. o poborze podatku o- 
brotow ego  w formie rycza łtu  na lata 
podatkow e 1939 i 1940, 2) z dn. 24. 
1L 1939 r. o  poborze podatku d och o ­
dow ego w  ferm ie ryczałtu na lata 
podatkow e 1939 i 1940, 3) z dn. 23. 
II. 1939 r. o poborze podatku obroto ­
w ego  w  formie ryczałtu na rok 1939 
odprzedsiębiorąjw  eksploatacji aiksó 
wek, oraz 4) okólnik Min. Skarbu z 
dn. 9. III. 1939 r. w sprawie w yk on y ­
wania przepisów zawartych w  p o ­
wyżej w ym ienionych rozporządze­
niach, ukazała się w jaknajbardziej 
odpow iednim  m om encie. Sprawa bo­
wiem ryczałtu w  podatku obrotow ym  
i dochodow ym , jako niezmiernie ak­
tualna, interesuje szeroki ogól w ła ­
ścicieli przedsiębiorstw.

Niewątpliwie też znajdzie się ona 
w ręku w szystkich za in teresow a­
nych.

p r z e d s t a w ia ją c y m i r o z w ó j ro ś lin  
i o w a d ó w , p r z e d  z b io ra m i m in e ­
r a łó w  i o b ra z a m i r z a d k ich  r o ś lin .

K a ż d y  p o je d y n c z y  o b ie k t  je s t  
o p is a n y  w  ta k i ła tw y  sp o só b , że 
d z ie ck o , k tó r e  u m ie  c z y ta ć , p o trą  
f i  z r o z u m ie ć  t r e ś ć  o p is u . D o  n a u ­
ki h is t o r i i  s łu ż y  s p e c ja ln a  sala , 
w  k tó r e j z i la jd u ją  s ię  m o d e le  i 
o b r a z y  p r z e d s t a w ia ją c e  r o z w ó j 
lu d z k o ś c i o d  c z a s ó w  n a jd a w n ie j ­
sz y ch , aż p o  d z ień  d z is ie js z y . R e ­
p r e z e n to w a n e  są  tu  w s z y s tk ie  
ep o k i i p o s ta c ie , k tó r e  p r z y c z y n i­
ły  s ię  d o  d u c h o w e g o  i k u ltu r a ln e ­
g o  r o z w o ju  ro d u  lu d z k ie g o .

H is to r ia  w o je n  je s t  z u p e łn ie  
p o m in ię ta , n a tom ia st

M u ze u m  s łu ż y  n ie  ty lk o  c e lo m  
d y d a k ty c z n y m  i n a u k o w y m , le c z  
p r z e z  w y r o b ie n ie  z d o ln o ś c i  s p o ­
s tr z e g a w c z y c h  w d ra ż a  d z ie c i  d o  
w iz u a ln e g o  u jm o w a n ia  w sze lk ich  
rz e c z y , c o  m a  w y s o k ą  w a r t o ś ć  w  
p r z y g o t o w a n iu  cz ło w ie k a  d o  o b ­
ra n ia  za w o d u .

J U m i m o d a  m a  g £ o &

N i e b e z p i e c z e ń s t w a  m o ś  ?  w i o s e n n e j
Pogadanka dla „grubasów"

M o d a  w io s e n n a , k tó r a  p a n u je  
n am  m iło ś c iw ie  w  ty m  ro k u  je s t  
u ro cz a , m ło d z ie ń c z a , ś l ic z n a , k r j -  
j e  je d n a k  w ie le  za sa d z e k , p r z e d  
k tóry m i w a r to  p r z e s t r z e c  n a sz e  
p a n ie , — z w ła s z c z a  te , k tó r e  p r z e ­
k r o c z y ły  ju ż  d a w n o  w ie k  p o d lo t ­
ka i w a g ę  p ió r k o w ą ...

T a k , b o  m o d a  w io s e n n a  te g o  
se zo n u  je s t  n ie l i t o ś c iw a : s tr o i
p ię k n e  p o d lo tk i w  k u se  i s z e ro k ie  
s p ó d n ic z k i , k r ó c iu tk ie  b o le r k a  i 
s p e n c e r k i , z a lo tn e  k a p e lu s ik i-ta -  
le rz y k i, n a s u n ię te  na  je d n o  ok o , 
k o k ie tu je  p ia n ą  fa lb a n e k , k o r o ­
n ek , su ty ch  h a le c z e k , w y g lą d a ją ­
c y c h  z p od  rą b k a  su k ie n k i. T e  
sam e cu d a  n a  f ig u r z e  p a n i w  w ie  
ku b a lz a k o w s k im  —  w y g lą d a ją  
n ie s te ty , m n ie j u r o c z o  —  cza se m  
w r ę c z  r o z p a c z liw ie .. .

W ieczór pieśni
Kory Jaroszowej

M iłośników polskiej piosenki cze­
ka miła niespodzianka. O to w nie­
dzielę dn. 30 kwietnia br. w sali Pol­
skiej Y. M . C. A. (ul. K onopnicka 6) 
o godz. 12.30 odbędzie się wielki kon­
cert pieśni Kory Jaroszow ej, organ i­
zow any przez Bratnią P om oc Stud. 
Pol. W arsz.

Pełne radości życia, tchnące ja­
kimś dziw nym  sentym entem sw oj- 
skości, pieśni Kory Jaroszow ej są

. j zbyt znane publiczności w arszaw - 
sp o ty k a  s ię  j skiej, by o  nich dłużej pisać. W ystar- 

ta k ie  m o d e le , ja k  B a c h a  p r z y  f o r  | czy tylko dodać, że poprzednie kon-
te p ia n ie , G u te n b e rg a  p r z y  p r a -  j f erty P<eśni Kory Jaroszow ej cieszy- 

, , , . . , { Jy sie ogrom nym  pow odzeniem  tych
sie  d r u k a r s k ie j, w y k o n a w c ó w  , ^ s;5yęstk£ hi którzy maja dość różne- 
p ie r w s z e j l in i i  t e l e g r a f ic z n e j  i 
t e le fo n ic z n e j  i t. p . W  in n e j z a ś ! 
sa li z n a jd u ją  s ię  la lk i w  s t r o ja c h  j 
lu d o w y c h  w s z y s tk ic h  k r a jó w j

go  rodzaju szlagierów  i przebojów , 
dostarczanych m asow o przez panów  
G old ów , Białostockich i t. p.

Mamy w ięc pew ność, że i niedziel­
ny koncert zgrom adzi liczne rzesze 
wielbicieli talentu Kory Jaroszow ej.

W  koncercie wezm ą udział artyści 
opery : Zofia Tokarzew ska i Mikołaj 
W arw a, artyści teatrów T . K. K. T .- 
Hanna Brzezińska, Kazimierz Jenava! 
i Micha! Śląski oraz Alicj'a Halama i 
C. Konarski. Orkiestra Z. Lew andow - 
skego.

Zaznaczyć należy, że d och ód -z  kon 
certu przeznaczony jest na F. O. N. 
i na pom oc niezamożnym studentom .

Z A S A D Z K I  S P Ó D N IC Z K I
O s ta tn i k rz y k  m o d y  w io s e n n e j 

—  to  ip ó d n ic z k a  s ię g a ją c a  le d w ie  
d o  k o la n , r o z s z e r z a n a  g w a łt o w n ie  
w  fo r m ie  „ p a r a s o la "  c z y  d z w o n ­
ka. s p lis o w a n a  w  d r o b n e  fa łd y  
luib c ię t a  s z e ro k im  k lo sze m  i za ­
s z y w a n a  w  z a k ła d k i. T a  fo r m a  
s p ó d n ic z k i  je s t  is to tn ie  b a rd z o  
m ło d z ie ń c z a , n a d a je  s y lw e tc e  lek  
k o ś ć  i w d z ię k : n ie s te ty , n ie  d la  
w s z y s tk ic h  p a ń  je s t  o d p o w ie d ­
n ia ... p a n i o  tę ż s z y c h  b io d r a c h  i 
p o w a ż n ie js z y m  ty p ie  u ro d y , d o ­
b rze  z b u d o w a n a , b ę d z ie  za w sze  
w y g lą d a ć  w  ta k ie j s p ó d n ic z c e  
g r o te s k o w o . W  ta k im  w y p a d k u

ra z  na za w sze , ch y b a  że u sz y je  
p a n i a n g ie ls k i k o s t iu m  z n a j­
d r o b n ie js z e j p e p ity , (p a sy  le p ie j 
w y b r a ć  w ą sk ie  i s z y ć  su k n ię  cz y  
p ła s z c z  r ó w n ie ż  p a sa m i w z d łu ż —  
s to s u ją c  z p a s k ó w  u k o śn y ch  c z y  
p o p r z e c z n y c h  je d y n ie  ja k ie ś  p li-  
ski c z v  in n e  p r z y b r a n ia ) .

Ż A K I E T  
P e w n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  k r y je  

też  w  s o b ie  k r ó j w io s e n n e g o  ż a ­
k ie tu . M o d a  o b e cn a  la n s u je  na 
p ie r w s z y m  m ie js c u  k r ó c iu tk ie  b o ­
lerk a , lu b  o b c is łe  s p e n ce rk i, le d ­
w ie  s ię g a ją c e  ta lii i w y r a ź n ie  
p o d k r e ś la ją c e  lin ię  b iu s tu . P a n i 
o tę ż szy ch  k s z ta łta ch  m u s i zd e -

le p ie j z r o b ić  s p ó d n ic z k ę  o  2 —  3 j c y d o w a ć  s ię  n a  żak iet d łu ż sz y
c e n ty m e tr y  d łu ższą , —  m o d n e  
fa łd y  m o ż n a  z a s to s o w a ć  ty lk o  na 
p r z o d z ie  lu b  z a s z y ć  s p ó d n ic z k ę  w  
c o n t r a  z ty łu  i z p r z o d u . L in ia  
k lo s z o w a  m u s i b y ć  z re d u k o w a n a  
d o  m in im u m , g d y ż  s p ó d n ic z k i  b a r  
d z o  s z e r o k ie  w  d o le , z n ie k s z ta łc a ­
ją  f ig u r ę  i w y g lą d a ją  ła d n ie  ty l­
k o  n a  s y lw e tc e  w y s o k ie j i s z cz u ­
p łe j .

P R E C Z  Z  H A L E C Z K Ą
P a n ie  n is k ie g o  w z ro s tu  —  c h o ­

ć b y  n a w e t  b y ły  s z cz u p łe , —  p o ­
w in n y  ta k że  z r e z y g n o w a ć  z k o ­
k ie t e r y jn y c h  h a le c z e k , w y p u s te k  i 
o b s z y ć  w  d o le  s p ó d n ic y  czy  su k ­
n i. W ie m , że  to  m o d n e  i n ow e , 
n a w e t  w d z ię c z n e : b rz e ż e k  z b ia ­
łe j  w a la n c ie n k i p r z y  s u k ie n c e  im - 
p r im e e  c z y  h a le e z k a  z b ia łe g o  a n ­
g ie ls k ie g o  h a ftu  p r z y  w e łn ia n e j 
s u k ie n c e  g r a n a to w e j w y g lą d a

n ie c o  p o n iż e j b io d e r  (ta k ie  są  tak 
że  b a r d z o  m o d n e )  i n ig d y  n ie  b ę ­
d z ie  n o s ić  t. zw . , ,d w u r z ę d ó w k i“ . 
D w a  rzęd y  guzików - p r z y  ż a k ie c ie  
k os tiu m u  cz y  w io s e n n y m  p ła szczu  
p o s z e r z a ją  n ie w ą t p l iw ie :  p a m ię ­
ta jm y  o t y m !

W Y B Ó R  O D P O W IE D N IE G O  
O B U W IA

J e s z c z e  je d e n  s z c z e g ó ł :  n a j ­
m o d n ie js z e  o b u w ie  w io s e n n e — to 
p a n to f le  w  r o d z a ju  g łę b o k ic h  sa - 
b o t ó w ; praw ne ca ła  s to p a  ch o w a  
s ię  w  n ich  ja k  \v p ó łb u c ik a c h . P a  
n ie , k tóre  ch cą . b y  ich  n óżk a  w y ­
d a w a ła  s ię  m a leń k a , —- p o w in n y  
w y b ie r a ć  fa s o n y  p ły ts z e  —  i n ie  
na w y s o k ic h  k o r k o w y c h  p o d e s z ­
w a ch . D z iw a cz n e  p a n to f le ,  ja k ie  
w id u je m y  o b e c n ie  na w ystaw cach  
w y g lą d a ją  m oż e  C ie k a w ie  i o r y ­
g in a ln ie  na d r o b n e j n ó ż ce  p a n i,

N O W A  L I N I A  K O L E J O W A

Nowy numer
P a n i  D o m u ”

N um er 8 „P ani D om u" w prow a-
* «

P ie r w sz a  lo k o m o ty w a  na n o w e j s ta c ji  k o le jo w e j  w  K a rs z n ica ch , 
le ż ą c e j n a  n o w o o tw a r ty m  o d c in k u  m a g is tra li k o le jo w e j  Ś lą sk  —  
B a łty k . N a z d ję c iu  o b o k  lo k o m o t y w y  fr a n c u s k i  m in . r o b ó t  d e  M o n ­

d e  i a m b . N o e i.

W a ln e  Z e b r a n i e
Komitetu Przyjaciół Sztuki Polskiej

W  W a r s z a w ie  o d b y ło  s ię  d o -1 ska, T . P r z y p o w s k i, T. T a z b ir , 
r o c z n e  W a ln e  Z e b r a n ie  c z ło n k ó w  M . N a r k ie w ic z  -  J o d k o , S t. M a ł-  
K o m ite tu  P r z y ja c i ó ł  S z tu k i P o l -  k o w sk i, H r. Iz a b e lla  S z e m b e k o w a , 
s k ie j,  k tó r e  z g r o m a d z iło  l ic z n e  W . S z y d ło w s k a , J . C h m ie liń sk i 
g r o n o  m iło ś n ik ó w  sztu k i i a r ty ­
s tó w . P r z e w o d n ic z y ł  p . d y r . I, P.
S. J a n  S ta rz y ń s k i

S p r a w o z d a n ie  w y k a z a ło  d a lszy  
p o w a ż n y  r o z w ó j p r a c  K o m ite tu  w  
d z ie d z in ie  p r o p a g a n d y  sztu k i i 
p o m o c y  a r ty s to m , P r a c e  sw e  p ro
w a d z i K o m ite t  w  ś c is ły m  p o r o ż u -  dza nas w prastarą  ziem icę naszą 
m ie n iu  z p r z e d s ta w ic ie la m i w s z y -  za CUzą. P rzyglądam y się z

• » »  ~ p,a- S 5 W &  t o S s s l Js ty k ó w  m . W a r s z a w y . O b s z e rn ą  k łop oty  i radości.
d y s k u s ję  p r z e p r o w a d z o n o  w  s p r a -  A le  m usim y rozsta ć  się ze ślą -
w ie  r o z p o c z ę t e j  a k c ji  b u d o w y  w  by  przenieść się m yślą w  od
n>. W a r s z a w ie  D o m u  P l a n t ó w .  f & E g ? o d  

P o  z a tw ie r d z e n iu  b u d że tu  n a  rania dzie jów  poprzez pow ażne śred 
r o k  1939 i u d z ie le n iu  Z a r z ą d o w i niow iecze, bujny Renesans i Barok,
a b s o lu t o r iu m  n a  1939 r . d o k o n a -  W y skotB w o'R okoko —- aż do dni dzi

  . . . .  u . j  siejszycn . D zieje haftu, ilustrow ane
n o  u z u p e łn ia ją c y c h  w y b o r o w  d o  pięknym i zbioram i z M uzeum  N aro 
w ła d z  K o m ite tu , Z a r z ą d  n a  r o k  b . dow ego —  to tem at pasjon u jący  
p r z e d s t a w ia  s ię  ja k  n a s t ę p u je :  każdą kobietę!
p r e z e s  K . B e r to n i , T . D a b r o w -  , M y M  o obow iązku w ojskow ym  

. „  •, , kobiet poucza o upraw nieniach k o ­
ska , S t. K a u z ik  w ic e p r e z e s i .  , piety w  służbie w ojsk ow ej i w ykazu 
M a r ia n  G n ia z d o w s k i —  sk a rb n ik , . . . .  . . . . . .
J a d w ig a  W ie r z e js k a  —  z a s tę p ­
c z y n i s k a r b n ik a ; s e k re ta rz  —  J a ­
n in a  N u rz y ń s k a , c z ło n k o w ie  Z a ­
r z ą d u :  A . D ę b r o w s k i, Z . M ą k o w -

furcie nad Menem święci 700-lecie 
.  . . sw o jeg o  istnienia. Tain zbudow ano

je  potrzebę je j w yszkolenia ju ż w  j na m iejscu kościoła  św. Salw atora (z
czasie pokoju . . — . . . . ------

Pismo „Pani Domu*

p r z e ś l ic z n ie ,  a le  n ie w ą t p liw ie  ; k tó r a  n o s i n a p fa w d ę  35 n u m er .o - 
s k ra ca  c a łą  s y w e tk ę . P a n ie  o  t ę ż - ! b u w ia . T e n  sam  p a n to fe l  w  n u - 
s z y ch  k s z ta łta c h  —  b ę d ą  ta k że  ! m e r a c ji  od  38 n u m eru  w z w y ż  —  
u n ik a ć  k o r o n k o w y c h  su ty ch  m a n - ! w y g lą d a  z g o ła  t r a g ic z n ie , 
k ie tó w  p r z y  r ę k a w a ch  i s u ty c h  ża  j P a m ię ta jm y , że k o b ie ta  p r a w - 
b o tó w  p od  szy ją . P lis o w a n ie , z a - j d z iw ie  w y tw o r n a  —  n ie  n a ś la d u je  
k ła d k i i r ó ż n e  ,,n e r v u r e s ‘ ‘ n a  b lu -  j ś le p o  i b e z m y ś ln ie  n a k a z ów  m o- 
zk a ch  p o w in n y  b y ć  z a s to s o w a n e  j dy . U m iar, d y s k r e c ja , z n a jo m o ś ć  
w z d łu ż  a n ie  w s z e rz , d e k o lt  p r z y  | w ła s n y c h  ty p ó w  u ro d y  —  o to  na- 
su k ie n ce  d la  tę ż s z e j p a n i —  t y l - ' k a zy  e le g a n c ji ,  k tó r y ch  m u s im y  
k o  p o d łu ż n y , z a k o ń c z o n y  o s try m  p r z e s t r z e g a ć  p rz e d e  w szy stk im , 
sz p ice m . K r a ty  —  w y r z e k n ie  s ię  Alinette
— — — —  B I — III —  I M — —  M I I  — — —  W—  ■  '  »  -  I M 1

Kronika knltnraina
W Y N IK  K O N K U RSU  piero w i\ 1514: Dwukrotnie nawie-

K W A R T U T Ó W  SZK.Or.N YCH , d/.al k a le d r §  pożar (1349 i 1867), 
Instytut M uzyczny w  K rakow ie u - ' dwukrotnie A|,:lbudowann tum, w pro- 

rządz.il konkurs kw artetów  m iędzy- w adzając nowe zmiany. W  tumie 
szkolnych . Do konkursu stanęły ze- frankfurckim  ukoronowano 16-tó ee- 
społy  z W arszaw y, Lw ow a i K rako- sarzy niemieckich, 
wa. Z okazji 700-lecia katedry przygo-

Pierw szą nagrodę w kw ocie zł. 300 towuje miasto Frankfurt UToczyśto- 
oraz kom plet kwartetów  k lasycznych  ści. M in. przew iduje sie odegrani* 
przeznaczonych przez ministerstwo w  turni" w .-W ciska pn?yjnog(v „F rank 
W . R. i O. P. dla najlepszego zaspo- furt er n ' z r. 1493,
ła, przyznano zespołowi warszaw skie- O D C ZY T
mu nagrodę drugą 300 ri. otrzym a! O M A U K A C U  I BERN A N OSIF- 
Lw ów . trzecią  150 zł. K raków . , p 0i s’Kj Kli.b Literacki w  W arsza-

7 0 0 -L E C IE  K A T E D R Y  w je  al.ganiznje w czw artek 27 bm. o
F R A N K F U R C K IE J   ̂ godz. 17 m. 30 w- siedzibie Klubu (ul.

W  r. b. wspaniały tum w_ Frank- pieyackiego ló -a )  odczyt w  języku
francuskim O. 
Mennessiera p.

na m iejscu kościoła sw. halw atora  (z ,r e tre rhez B ernanos et F. M 
IX w .) . K atedrę ukończono w  r 1239 PA ŁA C  M YK EŃ SK I

Dom inikanina A . I. 
t. „L e  prnnfeme du 

M auriac".

cia w  w iększych  księgarniach, k io­
skach gazetow ych  i  w  A dm in istracji 
P ism a —  W arszaw a, N ow y św iat 9.

je s t  do ra b y  i pośw ięcono św. Bartłom iejowi. O D K R Y T O  W  P Y L O S
Pan M arinatos. dyrektor W ydzia-

O L E  S T E F A M I 1 5 )

D Z I E W C Z Y N A ,

S A M O C H Ó D  i P I E S
P O W I E Ś Ć

Przekład autoryzowany Eugeniusza Bałuckiego
r

— Czekaj!... Dokąd lecisz? Chciałabym wie­
dzieć...

Mężczyzna zatrzymał się na chwilę i znów pod ­
niósł głowę, ale było tak ciemno, że zamiast twa­
rzy. widziała tylko jaśniejszą plamę.

— Naprawdę nie mogę. Jeszcze dziś w nocy 
muszę załatwić jedną sprawę.

Zachichotał i poszedł dalej.
S t o p n i e  s k r z y p i a ł y  l e k k o .
Dziewczyna nie chciała go wypuścić.
— Wracasz?... Tam?... — zawołała półgłosem. 

Ześlizgnęła sie pośpiesznie na następny podest. Jej 
głos zadrżał, gdy zapytała: - D o  Garland Green?... 
Na miłość Boską, bądź ostrożny!

— Dobrze... odpowiedział i p ob ieg ł . dalej.

VI.

W  willi doktorostwa Gregory towarzystwo

wstało wreszcie od  stołu i przeniosło się do salo­
niku z kominkiem.

Janet wypiła sporo białego wina. Czuła się 
nieźle, tylko zobojętniała na wszystko i była tro­
chę śpiąca. Przez niedomknięte drzwi do pokoju 
wsunął się Tarka. Stęsknił się widocznie za towa­
rzystwem. W szedł pośpiesznie i rozejrzał się 
uważnie dokoła. Był porządnie najedzony, trochę 
senny i zupełnie zobojętniały na wszystko, jak je ­
go pani. Okrążył z daleka Yiolet, zezując na nią 
z nieufnością, położył się między Janet a ciotką 
Betsy i ziewnął głośno.

— Pfuj, Tarka! Zachowuj się przyzwoicie! — 
zgromiła go Janet.

Pies pomerdał przepraszająco ogonem i ułożył 
się wygodnie.

Za oknami zawodził wiatr.
— Boże Święty — westchnął Marcin Ander­

son. — Znow  leje...
Janet ocknęła się nagle i zawołała:
— Ach, moi państwo, miałam dziś przygodę!
— Świetna historia! —  zapiała VioIel. — Słu­

chajcie wszyscy Janet miała przygodę!
Ciotka Betsy obrzuciła ją z boku wściekłym 

spojrzeniem.
—  Ach, nie, VioIet! — sprostowała dziewczy­

na. — Nie w tym sensie. Zresztą ty też wiesz, o co 
chodzi.

V olet uniosła w górę misternie podmałowane 
brwi, przechyliła wdzięcznie głowę i zapytała zdzi­
wiona:

—  Ja wiem?... Ja?

W ciągu  w ieków katedra fra n k fu r­
cka  u legała  przebudow om . Zachodnia i . ,  Archeoiogicznesro G reckiego Mini- 
w ieża katedry zbudowana została  do- stershfa Oświaty, 'pow róciw szy  z P y-

los, zakomunikował, że został łam od- 
kryty prawdziwy pałac mykeński i to 

_  . . . prawdopodobnie Nestora, niezwykłej
Trzej panowie zbliżyli się do rozm awiających, wartości archeologicznej.
—  No, lak —  ciągnęła Janet —  m am  na myśli 1 Wewnątrz paiacu k tóry  prawdo- . , . , , *L .. podobnie został zbudow any około ro-

więznia, który ucieicł z Reading. , ku 1500 przed Chrystusem , znalezio-
Violet z lekkim okrzykiem przerażenia z a s ł o -  no iss Myt glinianych z napisami, 

. . . .  1  .które sUuowly arci’ '.ram pałacu,
mła twarz dłonrni. j Wokół pałacu znaleziono liczne ślady

—  O, m ój B oże!... Nie przypom inaj mi tego... 1 świadcząc o is>ni«Jiu tam srarożyt-
„  , , , , ; neę-c miasta.
Tak się przestraszyłam !... j To odkrycie uchodź za uajwybit-

—  Co to było, Janet? —  z a p y t a ł  zaciekawiony nieisze znalezisko archeologiczne o-. . statmch czasów i dorzuci wiele swis-
WUJ Marcin. [t}a historii najstarszej helleńskiej

—  Zatrzym ali mnie na szosie. Policja przeszu- kultury 
kiw ała całą okolicę.

Pani Gregory odchyliła się na oparcie fotelu, 
zatkała uszy i wykrztusiła zrozpaczona:

—  Błagam  cię, Janet...
—  N it  nie rozum iem  —  wtrąciła ciotka Betsy.

—  Opowiadajcie po ludzku, co się stało.
—  Violet pojechała do miasta robić sprawun­

ki— ośw iadczył sztywno doktór Gregory.— W  po­
wrotnej drodze Sid ujrzał jakiegoś człowieka, 
spostrzegł, że pod płaszczem  m iał strój więzienny.
Sid w tej chwili zaw iadom ił policję. Praw dopo­
dobnie więźnia już złapali.

—  Biedaczysko —  westchnęła ciotka Betsy.
Doktór Gregory uśm iechnął się lekko.
—  VioIet jest, oczywiście, strasznie pod n ieco­

na. Lepiej o tym nie m ówić.
Z nów  zaległo uciążliwe m ilczenie, bez którego 

Janet nie m ogła sobie wyobrazić ani jednego wie­
czoru w  ojcow skim  domu.

Ciotka pochyliła się ku dziewczynie i zapytała  
szeptem.

—  W id zia ła ś go, Tanet? (D . c. n.).

K a l e n d a r z y k
Związku Pań Domu

1. V . g. 18 —  20 pokaz robót ręcz­
nych. W ykańczanie kołnierzyków  i 
żabotów . G odz. 11 —  14 i 17 —  9 
czynna W zorow nia  i Poradnia G 12 
pokaz- Ubieranie balkonów  i okien.

2. V . godz. 18 pokaz kulinarny. 
P rzetw ory i potraw y z żurawin

4 V . godz. LI — 14 czynna W z ~  
równia. G odz. 17 —  1 W ieczór klu­
bow y.

5. V . G. 12 —  14 - -  czynna W zo  
równia i Poradnia gospodarcza G. 
17.30 w T ow . Higienicznym Karowa 
31, m iesięczne zebranie z referatem 
o Spółdzielczości.

8. V . G. 1-8 —  20 pokaz robót. W y ­
kańczanie kołnierzyków  i żabotów . 
G . 12 —  14 i 17 —  19 czynna W z o ­
rownia ' Poradnia. G- 12 pokaz prak­
ty czn y : Pranie białe, bielizny.

9. V . G. 12 — 14 Czytelnia i W z o ­
rownia.

10. V . G. 18 pokaz kulinarny: O -
szczędn ościow e ciasta i ciasteczka. 
G odz. 12 —  14 i 17 —  19 czynn i
W zorow nia  i Poradnia.


